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Cel pism a.

Społeczność dzisiejsza przedstaw ia w alkę licznych 
żywiołów; lecz dw a panu ją  nad innem i: Kościół i wol­
ność. Do nich zm ierzają w szystkie m yśli, zdania, obawy, 
nadzieje ; na  n ich , ja k  na osi podw ójnej, ob raca  się 
cały  św iat, um ysłowy, religijny i polityczny.

W iek nasz rozkochał się szalenie w w olności; ona 
w yw iera nań  wpływ potężny; tłum p isarzy  i dzienni­
k a rzy  usiłuje tę  nam iętność krzew ić i rozpłom ieniać, 
a  ludy byleby nazw ę usłyszały wolności, rzucają  się 
n a  oślep za tern Bóstwem czarownem .

Z drugiej strony wyrobiło się  za pom ocą ty s ią ­
cznych pism  peryodycznych, co ran a  czytanych przez 
miliony abonentów , przekonanie powszechne w Europie, 
że Kościół kato licki przeciw ny je s t w szelkiej wolności, 
w szelkiem u postępow i, że chciałby ludzkość zakuć 
w k a jd an y  okrutnej niewoli.

Przy takiem  usposobieniu umysłów, E ncyk lika  8 
G rudnia, po tęp ia jąca  rzekom o społeczność dzisiejszą, 
konsty tucye polityczne, wolność, postęp i wszystko, za 
czćm ludy godziwie w zdychają, wznieciła straszną  bu­
rzę, srogie obudziła gniew y. Pius IX, w ołano, zgubił 
katolicyzm , papiestw o, w ładzę doczesną.

W szelako wzburzenie ucichło; po przesadach  i de- 
klam acyach, m ożna roztrząsnąć w św ietle rozumu i wiary, 
wielki pap iesk i dokum ent.

Przeciw nicy jego i obrońcy, winni mieć g runt 
w spólny, inaczej ani rozpraw iać, ani naw et siebie w za­
jem  pojąć nie będą mogli; owoź tym  wspólnym  grun­
tem  je s t rozum. D ziś lubią kościół i rozum p rzedsta­
w iać jak o  rzeczy sobie wręcz p rzeciw ne, lubią w tak i 
6posób odzyw ać się do kato lików ; Wy m acie w iarę, 
objaw ienie, pow agę nauczającą, my m am y rozum ; ale 
najprzód, rozum i objawienie pochodzą rów nie od Boga, 
a  powtóre nie je s t  p raw dą, aby  ci mieli za sobą ro ­
zum, którzy sta ją  w obronie zagadnień now ożytnych; 
rozum  znajduje się na  stronie K ościoła, E ncyk lika  P i­
usa  IX zgadza się najzupełniej z rozumem. A utor w ła­
śnie dow ieść tego zamierzył.

W szystkie kw estye w ażniejsze odnoszą się do pe­
wnych zasad  ogólnych, stanow iących podw alinę, św ia­
tłość, życie um ysłowego św iata. N iegdyś zasady  pie- 
lęgnow o troskliw ie, a ludzi bez zasad  zw ano sofistami. 
Dziś w ystępują  na  w idow nią um ysłow ą pisarze dow ci­
pni, publicyści mniej lub więcej św ietni, ale  ludzi z za­
sad am i, ludzi gruntow nych, m ało bardzo naliczysz. 
Z tąd  zam ieszanie pojęć i wyrazów, s tąd  one potw or­
ne  niedorzeczności, w ysypyw ane ja k  z ręk aw a  przeciw  
Encyklice.

W szelako zasady  nie stanow ią w szystkiego; ży- 
czyćby w praw dzie należało spółecznościom  ludzkim 
kom pleksyi moralnej dość silnej, iżby znieść mogły 
potężne i całkow ite działanie chrystyanizm u, ale w p ra ­
k tyce bywa, niestety! inaczej. W ięc stosow anie zasad 
musi koniecznie ulegać odm ianom , a choć się n a ­
uczanie Kościoła nieodm ienia, umie on jed n ak  stosować 
zasady swoje do różnych stanów  społeczności, czego 
dowodem  są  zaw arte przez Kościół nowszemi czasy 
konkordaty . Kościół potęp iając nauki b łędne, nie za­
wsze po tęp ia  czyny.

II.

Encyklika i  prawdziwe pojęcie wolności.

P rzesadn i w ychw alacze nowożytnych wyobrażeń, 
nie m ogą się d la  tego m ianowicie pogodzić z Kościo­
łem, że nie m ając o wolności dobrego pojęcia, uko­
chali m iłością nierozum ną onę wolność, ja k ą  dokum ent 
papieski za  przewodnictwem  św. Augustyna, zowie wol­
nością zatracenia. P raw dziw e pojęcie wolności Kościół 
w łaśnie na  ziemi zachow ał, bo gdy w szystkie sek ty  
i herezye czasów  nowożytnych zaprzeczyły wolność 
lu d zk ą , i negacyą tę  podały  za jed en  z głów nych 
swoich dogm atów , Kościół kato licki rozw inął ca łą  
energ ią  w obronie wolnćj woli przez nich zaczepionej 
i to był jed en  z powodów, że sekciarzy  z łona sw o­
jego  w yrzucił. D opiero w olna w ola je s t w olnością 
pierw szą i zasadniczą, z jak ie j w szystkie inne w yni­
k a ją , bez jak ie j w szystkie inne są  oczyw istą sprze­
cznością. L uter, K alwin, Janzeniusz byli szczególnemi 
wrogam i wolności, a ci, k tórzy  m niem ają, że p ro testan ­
tyzm, źródło w szystkich buntów  i rew ołucyi now oży­
tnych, zaprow adził wolność w Europie, niech się nad  
tem  zastanow ią.

W olność wedle nauki katolickiej i rozumu, jest 
zdolnością sk łan ian ia  się bez powodów zew nętrznych 
lub w ew nętrznych zm uszających w olą; je s t ona pod 
nazw ą wolnćj woli, n ieodłączną w łasnością duszy lu­
dzkiej, n ieodłączną w łasnością w szelkich jestestw  rozu­
mnych, i spraw ia to, że człow iek je s t rzeczyw iście 
panem  swych uczynków . Przez nią sta je  się podobnym  
Bogu, gdyż przez n ią uczestniczy do pew nego stopnia 
w Jego wszech w ładztw ie i niezależności. W olność na  
ziemi człow iek ty lko posiada, bo człow iek tylko je s t  
isto tą  rozum ną. Z resztą  m iędzy w olnością Boga, a  w ol­
nością człow ieka, oczyw ista zachodzi różn ica ; B ó g je s t 
wolnym w olnością bezw zględną, granic, ja k  przyroda 
J e g o , n ie z n a ją cą ; człow iek je s t wolnym  w olnością 
ograniczoną, i w praw em  swem  użyciu, zależną od 
woli Tego, k tóry  jeden  posiada  wszech władztwo* bez­
w zględne.

To tćż u ludzi złe widzim zaw sze obok dobrego, 
i obok wielkości nędzę. Człowiek może w ładzę onę 
szlachetną skierow ać ku  przedm iotom  niegodnym  i złym ; 
innem i słowy człowiek posiada  wolność złego. Lecz ci,
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którzy mało stoją, o zasady katolickie, a  wynoszą pod 
niebiosa wszelką wolność, raczej wszelką swawolę, 
rzadko m ają  trafne wyobrażenia o wolności. D la  nich 
wolność złego je s t  najw iększą chlubą człowieka, a  kto 
chce j ą  uszczuplić, kto ją  chce ograniczyć, ten popeł­
nia zbrodnię, ten obraża ludzki majestat...

Bog nie posiada i nie może posiadać tej sławnej 
wolności, a  jednak  nieskończenie je s t  doskonałym ; 
dusze cieszące się w niebie oglądaniem Boga, nie po­
siadają  tej sławnej wolności, a na czemże im zb yw a?  
Na czem nam zbywać będzie, jeżeli sie kiedyś dosta­
niemy do krainy porządku i św iętości? 'W olność złego 
jest tern dla woli, czem możność błędu je s t  dla umysłu; 
przecież możności błędu nie nazwiemy doskonałością 
ani chlubą rozumu ludzkiego. Używać wolności na  złe^ 
stanowi przywarę, stanowi niedoskonałą  jej stronę. Że 
wolność złego w arunkuje  zasługę, jeszcze nie dowodzi, 
aby z siebie doskonałą była. Możność błędu warun­
kuje także  zasługę, ja k ą  zdobywamy, gdy nie błądzim, 
ale możność błędu nietworzy doskonałości. Wolność 
z*e£°  omylnością woli, j a k  wolność błędu jest 
omylnością umysłu. Owoż omylność wszędzie i zawsze 
stanowi z natury swojej przywarę, niedoskonałość, bez 
względu czy je s t  czy nie jest warunkiem zasługi. Za­
sługa polega oczywiście na opieraniu się wolności onej 
zgubnej i złej; lecz gdyby ta  wolność była doskona­
łośc ią , iść owszem należałoby za jej natchnieniem. 
Wolność w sobie jes t  doskonałością, ale wolność mo­
gąca  błądzić, je s t  niedoskonałością. Owoż możność 
błądzenia, je s t  wolnością złego; a  gdy wolność złego 
prowadzi do grzechu, je s t  ona przywarą, nie zaś chlubą 
natury ludzkiej.

Encyk lika  8 Grudnia usiłując zmniejszyć wolność 
złego, wolność błędu, nie ubliża wcale godności ludzkiej. 
Z tej wolności p łyną  wszystkie nauki przewrotne i zgu­
bne, panteizm, tatalizm, socyalizm i komunizm, bedące 
hańbą rozumu ludzkiego; z niej, w ynikają wszystkie 
zbrodnie znieważające ludzkość. Więc Kościół potę­
piając, ograniczając jej użycie, na  wdzięczność wszy­
stkich ludzi, prawdziwie zasłużył.

Użycie tćj wolności nie je s t  prawowitem, gdyż 
Bóg oczywiście dał nam na  to wolność, abyśmy obie­
rali dobre, nie^ zaś złe, które dopuszcza, lecz którego 
chcieć n ie m o ż e .  A co prawowitem nie jest, nie ma 
prawa, zatem mówić o praw ach  złego, o prawach błędu, 
nie zgadza się wprost z rozumem.

Wolność złego istotną naturze naszej nie jest. 
W olą zwiemy wolną w swoich czynach, gdy jćj przed­
miot nie wywiera na  n ią  wpływu tak iego , któryby ją 
zmuszał chciec. Lecz jakiż przedmiot zdołałby wywrzeć 
n a  nią wpływ podobny?  Oczywiście ten, któryby dla 
niej był pełnią dobrego, k tóryby dla niej był dobrem 
doskonaleni, któryby, jednem słowem, przedstawiał 
wszystkie powody chcenia, a  żadnego nie przedstawiał 
powodu niechcenia. Takiego  przedmiotu na ziemi nie 
m a ,  gdyż wszystkie dobra skończone przedstawiają 
mieszaninę bytu i nie by tu , dobrego i złego. Dobro 
nieskończone, Bóg, je s t  zapewne w sobie samym peł­
nią dobrego, lecz nie je s t  pełnią dobrego dla człowieka 
n a  ziemi, ponieważ człowiek Boga nie posiada i po­
nieważ musi dążąc do Niego ponosić trud i cierpienia, 
btacl wolność niekochania Boga, s tąd  wolność złego. 
Lecz gdy człowiek połączy się z Bogiem przez rozum 
i nnłosc nie będzie mógł i nie zechce wydrzeć się 
temu wpływowi zwycięzkiemu i wolność złego istnieć 
przestanie.

III.

Encyklika, i  wolność doktrynalna.

Za dni naszych miłość praw dy  doktrynalnćj po­
wszechnie ostygła. Ludzie tylko sm akują  w materyi, 
tylko uwielbiają czyny dokonane. Zasady  odwieczne 
praw dy  i sprawiedliwości zdają się nie istnieć dla 
tych, którzy przewodniczą opinii publicznej; p raw da  
s ta ła  się dla jednych  marzeniem, dla drugich nudną 
i natrę tną  oskarżycielką. Pisma ogłaszające prawdę 
i sprawiedliwość, dziwią i zdumiewają. Sekty  religijne, 
błędy filozoficzne, zuchwałość prasy, nieznającej nic 
św iętego, przewrót w wyobrażeniach i w czynach, 
skalały  m ajestat  prawdy i umorzyły w duszach daw ną 
dla niej cześć. P raw da  doktrynalna poszła w ponie­
wierkę, a  stanem normalnym poniekąd umysłów i spo­
łeczeństw je s t  równość zaprowadzona między praw da 
i błędem.

Encyklika  8 Grudnia opłakuje i potępia uroczyście 
ten stan rzeczy, tę swawolę doktrynalną, ogarniającą 
wyobrażenia i czyny, ten nastrój umysłów, k tóry w je­
dnym stawi rzędzie naukę  prawdziwą i fałszywą. E n ­
cyklika  zaprzecza prawom błędu, a  upomina się o praw a 
należne prawdzie.

.Dość zadać py tan ie :  co je s t  b łąd ?  aby pojąć, iż 
on żadnych praw  mieć nie może sam przez się. Jeżeli 
wyrażam  n. p. zdanie panteistów: Bóg za obrębem 
świata nie istnieje, twierdzę fałsz, twierdzę rzecz, k tó ra  
nie jest. Więc błąd nazwiemy twierdzeniem tego, co 
nie jest. Sk łada  się on z przedmiotu, jak i  nie jest, 
acz mniemamy i twierdzimy, że jest, i sk łada  się z tego 
twierdzenia. Ale przedmiot błędu nie może mu dać 
żadnego prawa, bo co nie jes t ,  nie ma prawa. Gdyby 
błąd miał prawa, mógłby je mieć, ile twierdzenie; 
wtedy miałby prawo istnieć i krzewić się. P raw da  
innych praw^ nie ma, raczej inne z tego płyną źródła. 
Lecz czy można mieć prawo, twierdzić rzecz, k tó ra  nie 
jest. Prawo twierdzenia wynika z powodu twierdzenia, 
a tym powodem jes t  znana prawda. Widzę prawdę, 
twierdzę prawdę. Ale w błędzie nie ma znanej praw dy; 
więc nie istnieje właściwy powód albo prawo twier­
dzenia błędu. Innemi słowy: b łąd nie ma prawa istnieć, 
tćm bardziej krzewić się- zatein propaganda błędu, 
prozelityzm fałszu, uważane w tobie sa  całkiem bez 
prawa.

Bajm y, powie ktoś, że b łąd nie ma z siebie prawa, 
lecz czy nie ma p raw a ten, który b łądz i?  Co innego 
możność, co innego prawo. Mogę czynić złe, lecz czy 
złe czynić mam praw o? Mogę odzierać podróżnych, 
lecz czy to się godzi? Sztylet morderczy jest potęgą, 
lecz czy mam w nim uznać praw o? Nie! błąd i złe 
żadnego nie mają prawa.

Ale od czasu, j a k  zaprowadzono prawo nowe 
w Europie, ludzie nie wiedzą, co jest prawo. Przewró­
cone zasady, oto tryumf rewolucyi! utrzymanie pojęć 
zdrowych i prawdziwych, oto jedna  z największych 
usług wyświadczonych rodzajowi ludzkiemu przez Ko­
ściół katolicki. Prawo je s t  władzą, godziwie nad czemś 
rozpostartą ; owoż pytam, maszz drowy rozum, odpowiedź, 
czy błąd jest godziwem użyciem umysłu?

Dobra wiara, do jakiej możnaby się było odwołać, 
nie udziela błądzącemu prawa. Posiadam w dobrej 
wierze zupełnej czyjąś własność, i nie grzeszę; lecz 
praw a przez to nie nabywam żadnego. Tak  samo 
z błędem doktrynalnym. Dobra wiara może tylko błąd 
uniewinnić, ale nie daje praw a błędowi.
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Zobaczmy teraz praw a prawdy, a lepiej zrozu­
miemy, że ich błąd nie posiada.

Praw da je s t uznaniem i twierdzeniem rzeczy istnie­
jącej ; stąd dla niej prawo istnienia, prawo bytn. Uzna­
nie i twierdzenie prawdy jest użyciem umysłu regu- 
larnem, prawie słowem i zupełnie godziwem. Praw da 
żywi nasz umysł, jak chleb żywi nasze ciało. Więc 
ma ona najprzód prawo istnieć; po wtóre ma prawo 
krzewić się. Nie jest ona udziałem oznaczonej liczby 
umysłów, ale przeznaczona dla wszystkich, rozchodzi 
się, jak  światło, którego posiada naturę. Przymiotem 
prawdy katolickiej, ile prawdy co się nazywa, ile 
prawdy pełnej i całkowitej, jest powszechność. Sło­
wem, prawda tylko ma praw a, błąd ich z siebie nie 
ma wcale.

Kościół ustanowiony przez Boga na to , ażeby 
prawdę zachowywał i krzewił na ziemi, musi błąd po­
tępiać; inaczej ci, którzy mu chcą wiernymi pozostać, 
nie mogą wiedzieć, co winni przyjąć, co odrzucić. To 
właśnie Kościół przez usta Najwyższego Pasterza uczy­
nił. Tylko obawa naruszenia praw błędu, mogłaby 
była wstrzymać Piusa IX., ale widzieliśmy, że błąd 
żadnych z siebie nie posiada praw. Co się zaś tyczy 
tytułów legalnych, przyznanych pewnym sektom w Eu­
ropie, Encyklika ich nie zaczepia.

VI.

Encyklika i wolność nieograniczona.

Encyklika potępia wolność nieograniczoną wyznań: 
omnimodam libertatem cujusque cultus. Owoż łatwo do­
wieść, że wolność bezwarunkowa jest niepodobieństwem, 
że nikt jej dać nie może i nie daje. Co winno bardziej 
obudzać poszanowanie, co zda się mniej ograniczeniu 
podlegać, jak  cześć składana Bogu? a jednak wolności 
nieograniczonej w tym względzie dopuścić nie można. 
Ofiary ludzkie uważano w starożytności za rzecz bar­
dzo milą Bogu. Gdyby sekta fanatyczna chciała dziś 
wskrzesić część tę krwawą, czy znalazłaby sławioną 
tolerancyę religii i wyznań? Nie znalazłaby oczywiście. 
Gdyby ktoś zaczął krzewić przez pisma doktrynę ofiar 
ludzkich, rozumowanie swoje na tern opierając, że po­
nieważ Bóg ma władztwo najwyższe nad wszelkiem 
stworzeniem, przeto sposobem najdoskonalszym uznania 
rzeczonego władztwa, jest zabicie mu na ofiarę istoty 
najszczytniejszej t. j. człowieka, pytam, czy podobne 
nauczanie byłoby dozwolonem? Nic byłoby, oczywiście! 
Więc mamy ograniczoną wolność czynów i ducha. 
Przypuśćmy jeszcze, że chcianoby dziś przywrócić cześć 
dawnych pogan, t. j. cześć fałszywych bogów; czy tej 
czci szkaradnej pozwolonoby wznosić świątynie, wystę­
pować z obrzędami swemi i tajemnicami? Rząd, któ­
ryby takie rzeczy cierpiał, samemu sobie na zawszeby 
ubliżył. Musiałby zatem uchylić naukę o tolerancyi 
i wolności religijnej, a mieć się do siły, i siłą stłumić 
mniemane prawo wolności sumienia.

Czy można byłoby cierpieć naukę przeciwną do­
brym obyczajom? Gdyby n. p. komuniści we Francyi 
chcieli krzewić zasady Mormonów, czyby im to pozwo­
lono? W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
gdzie toleraneya i wolność sumienia zdaję się być kom­
pletne, rząd użył przecie środków surowych dla przy­
prowadzenia Mormonów z Utah do porządku.

Jeszcze surowsze przedsięwziętoby środki, gdyby 
głowy zapalone, na wzór Anabaptystów l6go wieku

lub dzisiejszych socyalistów, chciały krzewić i stosować 
zasady, podkopujące wszelką władzę, wszelki porządek 
społeczny. Tu już każdy rząd, jakiegokolwiekbądź 
kształtu i pochodzenia, okazałby nietolerancyą, a rządy 
rewolucyjne, może większą jeszcze, niżeli drugie.

Zatem wolność nieograniczona jes t m arzeniem ; 
żaden jej rząd udzielić nie może i nigdy rzeczywiście 
nie udzieli, ani w czasach nowożytnych, ani w cza­
sach starożytnych, ani u chrześcian, ani u pogan.

Dopieroż wolność bezwarunkowa w religii, w oby­
czajach, w polityce, niepodobieństwem jest, nie dla 
tego właściwie, że jest szkodliwą, lecz dla tego, że 
jest złą; bo co z siebie złem nie jest, szkodzić nie 
może. Wolność nieograniczona błędu jes t złem, o ile 
błąd jest złem w obrębie rozumu, ja k  zły kierunek 
woli stanowi zle moralne; a  gdy rozum i wola tworzą 
dwie siły każdej społeczności ludzkiej, przeto wolność 
błędu zaczepia najistotniej ludzką społeczność.

Owoż plena ilia atque immoderata opinonum liber- 
tas, ja k  ją  zwie Grzegorz XVI w Encyklice Mirari, 
jest złą.

Lecz gdy %volność nieograniczona błędu jest cał­
kiem złą i odrzucenia godną, trzeba wnieść, że wolność 
ograniczona, ja k a  dziś mniej więcej istnieje wszędzie, 
nie może być dobrą bezwzględnie, że musi być dobrą 
tylko stosuukowie.

Rządy m ają prawo ograniczać mniemania i nauki; 
m ają prawo stłumiać silą ich wykonywanie. Wszyscy 
prawodawcy stanowili kary  na tych, którzy za pomocą 
nauk, zwłaszcza w czyn zamienionych, podkopywali 
porządek społeczny, moralny, religijny. Skąd pochodzi 
to praw o? Stąd, że są pewne błędy rozumu, czyniące 
winnym człowieka, że człowiek ma obowiązek i środki 
strzeżenia się zdań oczywiście fałszywych, wywracają­
cych religią, moralność, porządek społeczny. Śmieć 
np. napisać: Bóg jest złem; stanowi największą zbro­
dnię, w oczach prostego rozumu, jakiej się człowiek 
może dopuścić. Powtóre nie można zaprzeczyć, że 
społeczność w obec nauk mogących jej szkodzić albo 
ją  wywrócić, posiada praw o; inaczej nie zdołałaby 
sądzić, legalnie ukarać sprawców i krzewicieli doktryn 
szkodliwych. Lecz gdy Bóg dał społeczności bezwą- 
tpienia wszystkie prawa, do jej zachowania potrzebne, 
to o jakiem  się rzekło, jest jednem  z najważniejszych.

Więc istnieje prawo bardzo rzeczywiste przeciw 
wolności nieograniczonćj doktryn i religii, prawo spra­
wiedliwe i potrzebne. Można go zapewne nadużyć, 
lecz argumentować z nadużycia przeciw jakiej rzeczy, 
jes t to środek niezawodny, aby nic się nie ostało na 
ziemi. Zresztą wolność bez granic i miary stanowi 
niemożliwość absolutną. Rządy najbardziej liberalne, 
zdające się j ą  przypuszczać w teoryi, nie mogą jćj 
dozwolić w praktyce, więc okazują wszystkie, nieto- 
lerancyę. Ani publicystów znajdziesz wielu, którzyby 
chcieli bronić nieograniczonej wolności zdań i religii. 
T ak  mimo krzyk powszechny na nietolerancyą od lat 
około stu, wszyscy są  w gruncie za nietolerancyą.

A jeżeli to jest prawdą, gdy mówimy o społeczno­
ściach doczesnych, takci jest^ praw dą tern bardziej, 
kiedy mowa o kościele. Kościół jest w całćm znacze­
niu społecznością i powagą nauczającą. W ładza do­
czesna patrzy doktryn przyrodzonego porządku, obcho­
dzących jej całość; Kościół od Boskiego' Założyciela 
swojego Jezusa Chrystusa otrzymał rządy nad króle­
stwem prawdy. Krzewić ją  i zachowywać nienaruszoną 
na ziemi posłannictwem je s t Kościoła, a  żadna w świę­
cie potęga, nie może się takowemu oprzeć.
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v.

Encyklika i  wolność ograniczona.

Bardzo często i bardzo głośno zarzucają Kościo­
łowi katolickiemu brak tolerancyi. Wszelako brak 
tolerancyi był udziałem wszystkich religii, wszystkich 
ludów. Poganizm i judaizm, mahometanizm i prote­
stantyzm, rzymianie i ludy starożytne, francuzi i ludy 
nowożytne, zwłaszcza anglicy, nie mają sobie nic do 
wyrzucenia w tym puukcie. Owszem, każdy rząd, 
każdy uczciwy człowiek powinien okazywać nietole- 
rancyą względem pewnych religii, względem pewnych 
doktryn. Więc tolerancya powszechna wyznań i do­
ktryn nie istniała i nie będzie istnieć, póki zdrowy 
rozum, póki uczciwość, panować będą na świecie.

To też dziś tolerancya religijna ogranicza się do 
wyznań uznanych, nawet do samych chrześciańskich 
w yznań, jeżeli wyłączymy judaizm, temu samemu 
Bogu zresztą, co chrześcianie, cześć oddający. Wszelka 
religia, wszelkie wyznanie, któreby naruszało jedność 
Boga albo zaczepiało Jego osobistą naturę, upatrując 
w tern tylko abstrakcyjny ideał albo uznając przyrodę 
za B oga; wszelka religia, wszelkie wyznanie obrażające 
moralność przyrodzoną, winno opuścić świat chrześci- 
ański, a Europa dość zachowała jeszcze religijnych 
uczuć, iżby mogła cierpieć rzeczy podobne. Więc to­
lerancya ogranicza się do wyznań, uznających, urzę- 
downie przynajmniej, prawdziwego Boga.

Co należy myśleć o tej tolerancyi? Czy Kościół 
może się na nią zgodzić? Czy rząd prawdziwie kato­
licki mógłby ją  zaprowadzić? Czy ona jest w sobie 
złą? Tolerancya ta  ma dwojakie, całkiem różne zna­
czenie. W pierwszem znaczeniu wszystkie religije, 
wszystkie wyznania, uznające przynajmniej jedność 
Boga, są równie dobremi, równie przyjemnemi Bogu, 
wszystkie mogą doprowadzić człowieka do jego celu 
ostatecznego. W tem znaczeniu rozumie dziś, niestety! 
wolność religijną, część największa prasy Europejskiej; 
a  gdy takie rozumienie wręcz przeciwne nauce ko­
ścioła, Grzegorz XVI w E ncyklhe Mirari zwie Causam 
malorum uberrimam, nie może być zatem mowy o to­
lerancyi doktrynalnej. Ale co trzymać należy o tole­
rancyi cywilnej? o tolerancyi w tem znaczeniu wziętej, 
że rząd, że społeczność katolicka, pozwala wyznaniom 
pomienionym wyżej, istnieć, organizować się i krzewić 
w swem łonie?

Przypuśćmy najprzód społeczność katolicką, gdzie 
wyznania różnowiercze jeszcze nie istnieją, gdzie ża­
dnych dokumentów legalnych nie posiadają. Weźmijmy 
np. Hiszpanią i wyznania protestanckie. Czy ostatnie 
m ają prawo wejść do takiego kraju i czy wolno im 
wejścia do kraju takiego zabronić? Ile błąd nie ma 
z siebie praw żadnych, ponieważ błąd jest nadużyciem 
rozumu, jest złem moralnem, a złe żadnych praw nie 
ma, przeto protestantyzm będąc błędem religijnym, sam 
w sobie i w oczach społeczności ‘ katolickićj, nie ma 
prawa ustanowić się śród rzeczonej społeczności; na­
tomiast ona ma prawo przeszkodzić temu ustanowieniu 
się wszelkiemi sposobami, jak ie  roztropność i rozum 
podają. Rząd katolicki przy takich okolicznościach 
może, nawet obowiązany jest, sprzeciwić się wprowa­
dzeniu protestantyzmu. Francya jednako przemawia 
w tym względzie, a Grzegorz XVI i Pius IX w różnych 
czasach wspomnieć o tem nie zaniechali. Zresztą obo­
wiązkiem jest władzy cywilnej uchylać wszelkie po­
wody do kłótni i niezgod, a któż nie wie, że pote-

stantyzm stał się powodem licznych zamieszek i wojen 
domowych.

Ale wyznania różnowiercze istnieją dzisiaj w Euro­
pie i są  tolerowane powszechnie. Kościół przeciw temu 
stanowi rzeczy nie protestuje, owszem w Rzymie sa­
mym żydzi swobodnie religię gwoję wyznają. Kościół 
ani odstąpił od swych zasad, ani jest z sobą wsprze- 
czności.

Nie jest wcale zdaniem Kościoła, aby nie godziło 
się, aby nawet nie należało cierpieć, w pewnych oko­
licznościach błędu. Godzi się błąd cierpieć w interesie 
samej katolickiej prawdy, gdy przy pewnem usposo­
bieniu umysłów, odjęcie błędowi praw , jakiemi się 
cieszył przez czas długi, mogłoby przynieść prawdzie 
uszczerbek istoty, wzniecając przeciw niej nienawiść 
i odwety. Słowem, trzeba wtedy błąd cierpieć dla 
pożytku samej prawdy. T aką była myśl, posług św. 
Augustyna i św. Tom asza, samego Jezusa Chrystusa 
w przypowieści o nasieniu dobrem i o kąkolu. Nasienie 
dobre wyobraża prawdę, kąkol przedstawia błąd. Owoż 
Mistrz Boski chce, iżby cierpiano błąd dla pożytku sa­
mej prawdy: quando non posuunt, mówi Tomasz św. 
cxtirpari zizania sine extirpations tritici. Sum, 2. 2. qu. 
XI. art. 3. Jeżeli prześladowanie błędu ma być powo­
dem waśni, zamieszek domowych lub wojny, mądrość 
każe być umiarkowanym, a św. Tomasz chce, aby na­
wet cierpiano pogaństwo ad vitandum scandalum resp. 
dissidium quod posset provenire Ibid. qu. X. art. II. Trze­
cim powodem cierpliwości wedle Doktora św. jes t in­
teres samych różnowicrców, gdy ci pod wpływem 
takiego cierpliwego postępowania, łatwiej się do praw ­
dziwej wiary nawrócą: qui paulatim sic tolerati conver- 
tuntur ad fidem.

Widzim tedy, że Kościół nie jest prześladowcą 
w złem znaczeniu tego wyrazu, że Kościół tylko chce 
zabezpieczyć tryumf i panowanie prawdy w duszach 
ludzkich, ku czemu używa środków, jak ie  podaje roz­
tropność, odpowiednie czasom i okolicznościom. Ko­
ściół zapewne nie przyzna nigdy błędowi praw bez­
względnych; lecz nie sprzeciwia się, aby mu pewne, 
ustawami państw nowożytnych zawarowane przywileje, 
zostawiono. Prześladowanie praktyczne okazuje pro­
testantyzm, który w Szwecyi wygnaniem karze powrot 
do wiary Ojców; prześladowanie praktyczne okazuje 
rewolucya, która we Włoszech wypędza wiernych obo­
wiązkowi i swemu biskupowi księży. W ielka rewolucya 
francuzka dała w tej mierze przykład; zabroniła wy­
znawać religią katolicką, pomordowała jćj obrońców 
i nakazała haniebną cześć Bogini rozumu. W tem jćj 
przewodniczył J .  J . Rousseau, jeden z najsławniejszych 
jćj promotorów; w Contract social (roz. ost.) tak  się 
wyraża: „panujący nie może zmuszać nikogo do wie­
rzenia wszystkim artykułom swojej wiary, ale będzie 
miał prawo wygnać z kraju każdego, kto w nie wie­
rzyć nie będzie . . .  a jeżeli kto przyjąwszy publicznie 
tę  wiarę, postępuje, ja k  gdyby w nią nie wierzył, 
śmiercią niech będzie u k a ran /' Miła zaiste tolerancya 
filozofii rewolucyjnej!

VI.

Encyklika i  religia stanu.

Karta konstytucyjna przez Ludwika XVIII nadana, 
zabezpieczając swobodę wyznań, mianowała religią 
stanu, religię katolicką, apostolską i rzymską. K arta 
1830 roku uchyliła ostatni artykuł, a religii stanu od-
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tą d  we F rancy i nie ma. Lecz t o ,  co w kra ju  takim , 
ja k  F ran cy a  istniało od K low isa do w ielkiej rew olucyi 
t. j. przez w ieków  14, nie może być niedorzecznem . 
U znaw ać praw dziw ego B oga, sk ładać  Jem u publiczną, 
urzędow ą cześć, dozwolić religii w pływ ać na  ustaw y, 
p raw a, adm inistracyą kraju , zapew nić religii opiekę, 
w je j obronie s ta w a ć , są  to obow iązki rządów  kato ­
lickich, je s t to w treści religia stanu. Owoż tak ie  za- 
stósow anie religii do państw a, je s t w najw yższym  sto­
pniu rozumnem.

Czy w ładza dzierżąca w roku  swem szczęście lub 
nieszczęście milionów ludzi pow stać ma bez religii 
i B oga? sam  rozum w skazuje, że człow iek sk ładać  
Bogu powinien cześć społeczną. Bóg je s t  pierwszym  
porządkiem , Bóg je s t spraw cą społeczności, gdyż uczy­
nił człow ieka społecznym , gdyż uczynił stan  społeczny, 
p rz y r o d z o n y m  stanem  człow ieka. Bóg je s t nadto  na j­
wyższym w ładzcą i m onarchą społeczności; zatem  ona 
sk ład ać  Bogu cześć najw yższą pow inna. A gdy w ładza 
przedstaw ia jak o b y  głowę, jak o b y  duszę społeczności 
cyw ilnej, więc jeżeli ta  g łow a, jeżeli ta  dusza nie od­
da je  czci Bogu, nie m a w pewnem  znaczeniu czci spo­
łecznej, a  społeczność znajduje się pod tym  względem  
w stan ie  zdrowem u rozumowi przeciwnym . Jed n ak  lu­
dzie dziś w tym stanie, je d n ą  z najpiękniejszych zdo­
byczy postępu upatru ją.

D aw ne państw a kato lick ie , do k tórych  sk ładu  
w chodziła religia, odpow iadały zupełnie wym aganiom  
rozum u; ci zaś, którzy odrzucają religia stanu, którzy 
k rzy czą : „precz z religią stanu; religia stanu nie je s t 
już p o trzeb n ą ,"  w yrażają zdanie w ogólności fałszywe 
i rozumowi przeciw ne. S k ąd  w ynika oczyw iście, że 
Kościół potęp iając to zdanie, potępienie swoje opiera 
na  spraw iedliw ości i praw dzie.

Ale nie dość ogłosić, że religia ka to licka  je s t  reli­
g ią  stanu, trzeba jeszcze, iżby ona wszystko wpływem  
swoim przeniknęła. Nie m ożna ludźmi rządzić bez 
relig ii, co ju ż  P lutarch energicznie w yraził m ówiąc: 
„Ł atw iej zbudow ać m iasto na powietrzu, niżeli założyć 
społeczność bez relig ii." T rzy  są  pobudki sk łan ia jące  
człow ieka do posłuszeństw a: sum ienie, interes w łasny 
i siła . Bez religii nie m asz sum ienia, zwłaszcza pod 
względem  posłuszeństw a; interes w łasny nie zawsze 
się nap o ty k a  lub postrzega; zostaje siła, lecz ta  często 
niew ystarcza, wreszcie lud je s t także  siłą. Owoż gdzie 
w ładza  jest bez religii, tam  posłuszeństwo nie w ypływ a 
z religii, tam  w szystko zawisło od okoliczności.

W idzim tedy, że religia stanu, z której ty le szy­
dziły p ły tk ie um ysły, zgadza się zupełnie z naturą  
rzeczy i z rozumem. N adużycie istnieć tu mogło ze 
strony pew nych rządów , w szakże było ono nadużyciem  
rzeczy w sobie wybornej.

Nie idzie zatem , iżby Kościół potępiając zdanie 
ogólne: „relig ia  stanu  nie je s t od tąd  potrzebną," po­
tęp ia ł społeczność, gdzie, ja k  we F rancy i np., religia 
stanu  nie istnieje. Inna rzecz zdanie, inna rzecz czyn; 
m ożna zdanie potępić, nie koniecznie potępiać czyn.

Przypuśćm y społeczność cyw ilną nie tylko bez re­
ligii stanu, ale bez religii tak  dalece, iż je j konstytu- 
cya odrzuca form alnie w szelką religią praw dziw ą i ob­
jaw io n ą ; ta k a  społeczność w oczach K ościoła i rozumu 
m iałaby konsty tucyą niem oralną i złą. Ale religia 
stanu  może gdzieś nie istnieć, a  przecież relig ia ka to ­
lick a  nie być form alnie odrzuconą; naw et pew ne oko­
liczności m ogą brak  religii stanu poniekąd  uspraw ie­
dliwić. G dyby n. p. uznanie urzędow e religii miało 
z pow odu opłakanego , lecz rzeczyw istego usposobienia

umysłów, zrodzić nieufność i gniewy, gdyby przez to 
miało d la  niej stać się bardziej szkodliwem , aniżeli 
pożytecznem , w tedy sam  interes religii w ym agałby, 
aby  niezostała uznaną urzędowie. In teres społeczności 
m ógłby niemniej tego w ym agać, gdyby np. z powodu 
w yobrażeń i przesądów  powszechnie rozpostartych, 
uznanie urzędow e religii uczyniło rząd niepopularnym  
i jak o b y  niemożliwem. N aostatek  katolicy nie mogliby 
w takim  jeszcze razie chcieć, aby ich w yznanie było 
religią s tan u , gdyby przew idyw ali, że się zam ieni 
w narzędzie polityczne, a  opieka je j udzielona, w u ja ­
rzmienie. Kościół w podobnych p rzypadkach  od czyn­
nego w ystępow ania wstrzym uje się.

KORESPONDENCYE.
(Kor. urz.) P o z n a ń  dnia 4 Października 1865.
Dotychczasowy kapelan instytutu Sióstr Miłosierdzia w Po­

znaniu JX . Woliński przeznaczonym został na 3 Mansyonarza 
przy kościele w Kościanie, a w jego miejsce JX . Franciszek Szy­
mański do tegoż instytutu.

Dnia 23 W rześnia r. b. wyświęcił JW X . Biskup Sufragan 
Stefanowicz w kościele katedralnym ' w Poznaniu 21 Dyakonów 
z seminaryum praktycznego w Gnieźnie na kapłanów, z których 
według podziału przypadło na użytek arcnidiecezyi Poznańskiój 
12 a na Gnieźnieńską 9.

Z nowo wyświęconych presbyterów przeznaczonym został 
JX . W urst na drugiego prebendarza przy kościele Pofrańciszkań- 
skim w Poznanie w miejsce JX . Zoelnera, który wyprowadził się 
do Gołanic.

(Koresp.) Z p od  Ł y s e j  « ó r y .
Podawszy w poprzedniej korespondencyi szereg znakomit­

szych biskupów i arcybiskupów Ołomunieckich, nadmieniwszy 
także o obecnych naczelnikach kościoła metropolii Olomunieckićj, 
wypada nieco wspomnieć o kapitule metropolitalnśj. Owoż człon­
kowie tójże kapituły mają być według prawa prywatnego istnie­
jącego przy tój stolicy arcybiskupiej wszyscy doktorami świętej 
teologii jako  też szlachtą, przynajmnićj rycerzami. Obywatele 
mieszczańscy nie mają prawa do osiągnięcia kanonikatu w Oło­
muńcu. W najnowszych czasach atoli ma być owe prawo pry­
watne, ja k  słuszna, na korzyść obywateli mieszczańskich zniesione, 
względem czego układy się już rozpoczęły.

Obecnie zajmują miejsca w gremium kanoników metropolii 
Ołomunieckićj oprócz wymienionych w przeszłej korespondencyi 
dwóch biskupów sufraganów: ks. Wilhelm Baron ze Szneburgów, 
ks. Jan  Nep. W iedersperger, Rycerz z W iedersberg, ks. A rthur 
Baron z Kdnigsbrunów, ks. Karól Baron z W ajtershajmów, ks. 
Ludwik Rycerz z Galler, ks. W incenty Baron z Ehrenburg, ks. 
Dominik Rycerz Zichy de Vasonykeo, ks. Wincenty Baron z Ko­
nopka, radzca konsystorza arcybiskupiego obrz. łac. Lwowskiego 
i konsystorza biskupiego Tarnowskiego rodem z Berniey w Ga- 
licyi, ks. Edward Rycerz z Unkhrechtsberg, ks. Jan Nep. Hen- 
ninger Baron Eberg, ks. Gustaw Rycerz z Belrupt-Tyssac rodem 
z Opawy na Szlązku, ks. Karól Rycerz z Welsershajmb, ks. Em a­
nuel Rycerz z Poeting i Persing, ks. Henryk Antoni Rycerz zo 
Spaun, ks. Robert Marya Rycerz Lichnowski, Rycerz z W erden- 
berg, zrodzony na zammku ojczystym Hradec na Szlązku pod 
Opawą i ks. August Baron z Bartensztajn. Pięć kanonikatów 
wakuje obecnie aż do rozstrzygnięcia sprawy względem przyszłego 
obsadzania kanonii. Oprócz kanoników metropolii je s t przy tój 
arcykatedrze 12 księży „wikarych metropolitalnych.“ Kollegiata 
w Kromierzerzu liczy oprócz przełożonego 6 rzeczywistych kolle- 
giaty kanoników: 8 kanoników od honores i 4 kollegiaty w ika­
rych. „Aula ecclesiastical arcybiskupia liczy 1 kanonika „a latere1' 
i 2 ks. ceremoniąrzy. Konsystorz arcybiskupi prócz naczelnika 
konsystorza JMĆ. ks. podbiskupa Rudolfa Barona z Thysebaertów  
i wszystkich ks. kanoników metropolitalnych składa się z 37 rze­
czywistych arcybiskupich radzców i asesorów, z których kilkuna­
stu po za obrębem stolicy arcybiskupiej lub po za archidiecezyą 
różne posady zajmuje, prócz tego z 7 referendarzów ustawicznych, 
z jednego dyrigenta kasy archidiecezalnćj, z jednego kanclerza 
i dyrigenta kancelaryi, z jednego rewidenta obrachunków, z je ­
dnego sekretarza z 6 audytorów konsystorza i z 5 kancelistów. 
Posiedzenia konsystorza odbywają się w każdą Środę, jeżeli nie
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przeszkadza  ja k a  uroczystość. W spom nieć tak że  w ypada o „R a- 
dzcach ad honores11 konsystorza  arcyb iskupiego , k tó rych  oprócz 
w szystkich ks. dziekanów  i inspektorów  szkół aż 54 na liczy liśm y ; 
z tych  jed n a k  wielu po za  arch id iecezyą żyje. Sądownictwo 
archidiecezalne w spraw ach  m ałżeństw  liczy oprócz jeneralnego 
w ikaryusza i oficyalisty jak o  naczelnika 14 sędziów , 1 zwyczaj­
nego m ałżeństw  defensora 1 tegóż zastępcy  1 sek reta rza  razem  
i  przysięgłego n o taryusza  arcybiskupiego  i 1 ak tuaryusza. Komi- 
sy a  popisów  prosynodalnych oprócz naczeln ika  sk łada  sie z 12 
eksam inatorów  i 1 kancelisty . Funduszem  archidiecezalnyra z a ­
w iaduje G członków  i 1 kasyer. Teologicznem i naukam i k ieru je  
8  profesorow doktorów, z k tó ry ch  1 je s t  dziekanem , 1 zaś pod- 
dziekanem  teologicznego faku ltetu . K om isyą arcybiskupią  nad 
szkołam i w archidiecezyi wykonyw a 12 członków w różnych m iej­
scach arcybiskupstw a. K sięży  jubilatów  liczy obecnie a rch id ie ­
cezya aż do 50. W szkołach gim nazyalnych w zaw odzie k a te ­
chetów  pracuje 10 księży, z k tó ry ch  5 jes t ks. P ijarów  na gi- 
m nazyach od tychże rządzonych ; w szkołach zaś realnych i głó­
wnych 21, z k tó rych  8 je s t  księży Pijarów , 1 ks. R eform at, 1 ks. 
M inoryta; szkołę atoli re a ln ą  w Szternbergu  i główną w Szen- 
bergu zaw iadują w ikaryusze miejscowi. K uracyą  nad  c. k . woj­
skiem  kieruje 4 ks. w Ołomuńcu, 2 ks. w G ranicach ( Weisskirchen) 
po 1 ks. w P rzerow ie i Prościejow ie, A rcybiskup O łom uniecki 
dostarcza do 3 pułków  c. k. w ojska kapelanów  wojskow ych ze 
sw ojego k leru  diecezalnego. Po za archidiecezyą żyje 24 ks. 
arch id iecezalnych; z innych diecezyi przebyw a znowu 11 księży  
w archidiecezyi. K ierunkiem  archidiecezalnego seminaryrum kle- 
ryka lnego  zajm ują się  oprócz 2 deputow anych kap itu ły , 1 przeło- 
±0D/ ’ u sPiry tualny, 1 zastępca przełożonego i 1 św ię­
ty ch  obrzędów  nauczyciel. Na początku r. b. było na  4 kursach 
teologicznych 155 k leryków . W  sem inaryum  archidiecezalnym  
znajdu ją  sie  także  teologowie d iecezyi W rocławskiój c. k. Szlązka, 
k tó ry ch  było 25. W szystk ich  alum nów je s t razem  180

chodzi do 098, w szystk ich  zaś księży  razem  je s t  1210; z k tórych 
125 należy do różnych zakonów. —

Ludność tćj archidiecezyi je s t  ja k  n a s tę p u je : w części arcy­
biskupstw a na Morawie i c. k. Szlązku, 1,324,818 katolików, 36 979 
lutrów , 22,595 żydów ; na  pruskim  S z lązku ; 111,865 katolików , 
5847 lutrów , 909 żydów ; w obu częściach arcybiskupstw a: 1,43G 683 
katolików , 42,826 lutrów , 23,484 żydów, razem  1,502,993 dusz.

P rzypada  więc bez względu na wiarę i w yznanie na  1 kap łana 
«n cura anim arum  pracującego 1506; co do Katolików sam ych na 
1 k ap łan a  1439 dusz.

Ję z y k  używ any je s t  w 341 parafiach m oraw sk i; w 75 m ora­
wski z n iem ieck im ; w 183 zaś li ty lk o  niem iecki.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.

f Oprócz archidiecezalnego sem inaryum  , filericorum** w Oło~ 
m uncu istn ie je  tak że  sem inaryum  „m inus" albo „puerorum“ w Kro- 
m ierzerzu pod dozorem  1 dyrek to ra , 2 tegóż zastępców  i 7 p re ­
fektów  „Studiorum". Z ak ład  ten  10 la t dopiero istn ie jący  liczył 
w 8 k lasach na  początku r. b. 205 uczni. Studenci, k tó rzy  od ­
b iera ją  w krótce po p rzy jecir do tegóż in sty tu tu  ,,prirna?n tonsuram  
K szta łcą  się  do zaw odu teologicznego, zanim  do sem inaryum  
„Clericorum m ajus"  przyjęci zostaną.

Ą fck id iecezy a  liczy. w L itaw ie 0 0 .  L ignoryanów  7 księży, 
3  laików  profesów , 2 laików bez ślubów ; oprócz tego m a księży  
Z akonu  niem ieckich rycerzy  (Deutsche Ordensritter) pod k ie ru n ­
kiem  arcym istrza  tegóż zakonu J. C. K. M. W ilhelm a A rcyksięcia 
A ustryack iego  27 księży  profesów po różnych parafiach w archi- 
diecezy i , i n  cura anim arum "  p racujących; na „świętym  K opieczku“ 
(“Singer Berg) po wyżćj Ołom uńca 0 0 .  P rem onstratensów  8 k sięży : 
0 0 .  1 ijarów w kollegiach; w L ipn iku , w S trażnicy , w K rom ierze- 
rZU-ń VVi. ZŁ /Ĉ V10, w ®ta r^j W odzie w B runtalu  (Freudenthal) 
w P rzyborze  (hreiberg) i w G aja razem  4G ks. 9 k ler. prof. 10 kler. 
bez ślubów ; 19 nowieyuszów; 0 0 .  Dom inikanów w Ołomuńcu
1 w W ęgierskim  B rodzie 4  k s .; 0 0 .  M inorytów w Opawie i w K ar- 
niowie (Jagerndorf) 9 ks. 2 laik . prof.; 0 0 .  R eform atów  w W ę­
gierskim  H radziszczu  i w T rzebow ie U  ks. 6 laik . prof. 2 laik . 
bez slubow,- i 0 0 .  K apucynów  w Ołom uńcu i F u lneku  14 księży  
A Pro, ; *  Wer. 7 laików prof. 2 laik  bez ślubów ; zakon 
B onifratrów  (B racia M iłosierni) w Prościejow ie i we W izowicach
2 ks. 8 laik. prof. 5 laików  bez ślubów.

. j °  5 °i za*c?n(,'j' i zgrom adzeń panieńskich  napotykam y naj- 
p rz ó d : Z akonnice św. Urszuli (Urszulanki) w Ołomuńcu 16 m atek,
6 sióstr prof. 3 nowieyuszki, 4 laiczki; zgrom adzenie „sióstr N ie­
m ieckiego Z akonu11 (Deutscher Orden) zajm ujące się wychowaniem  
dziew cząt, liczy w Opaw ie, W erbnie ( Wiirbenthal) w B runtalu  
i w A nielska G óra (Engelsberg) 100 sióstr, 4 now., 8 kan ,; zgro­
m adzenie sióst ubogich „de N ótre D am e“ z W rocław skiego domu 
m acierzystego w B aw orow ie na  Szlązku P rusk im  (3 dekanaty  
prusk iego  Szlązka należą do archid iecezyi O łom unieckiej) 3 sio­
stry , 1 k an d .; „S iostry  M iłosierdzia św. W incentego a Paula** 
w K rom ierzerzu, Paczław icach  i w M ezerzeczu 44 sióstr prof.,
8 bez ślubów , 4 kan.; „S iostry  M iłosierdzia św. K aró la  B o r “ 
w Mirowie 18 sióstr prof., 4 bez ślubów ; „Siostry II I  zakonu św.
1* ranciszka** (T ercyarki) w szkołach żeńskich  w Trzebow ie 
w Szternbergu i w Przerow ie 27 sióstr, 7 now .; „S iostry  I I I  z a ­
kon u  sw. Iranciszka** po szp ita lach  w Opawie, Ołomuńcu, Nowo- 
sadz ia  (B eustift) w O drach i O soblanach 65 sióstr prof., 6 bez 
ślubów , (w Odrach m ają te  sam e siostry „ T e rcy a rk i1* szkolę dzie- 
w cząt pod swym kierunkiem , gdzie  p racu ją  4 siostry prof., 2 bez 
ślubów ). Od 1 P aźd ziern ik a  r. 1863 aż do 30 W rześnia 1864 
zm arło o )  osób do stanu  duchownego należących.

A rchidiecezya podzielona je s t  na 8 arch ipresby teratów , k tó ­
rym  jo  dek. podlegają. C ała  archid iecezya obejm uje 599 posad  
p lebańsk ich . L iczba księży in cura animaram  p racu jących  do­

S S o s y a .  1. „Rząd, p isze z P e te rsb u rg a  koresponden t do 
Journal de Bruxelles, zam iast popierać trzeźw ość, w szystkich uży­
wa środków , by pijaństw o coraz więcej porywało ofiar ju ż  to po ­
w iększając liczbę szynków, już tóż zniżając cenę wódki. In te re s  
skarbu  staw iają tu  wyżćj, niż zdrowie i m oralność biednego ludu. 
Duchowieństwo zaś równie je s t  winne w tej spraw ie. Ż aden pop 
nie śm iałby  w ziąść za  tex t do swego kazan ia  owych słów Iz a ja ­
sza proroka, k tó re  szczególnie stosują się  do nieszczęsnego poło­
żenia naszego kraju  : Vae, <jui potentes estis ad libendum vinum
et viri fortes ad miscendam ebriełatem, a  to  z tej prostćj przy-
przyk łade“ P°*>i W wzg*§clz‘e na)Sorszy swym parafianom  dają

2. H ercen uchodzi n a  Zachodzie za socyalistę  i za  takiego 
sam  się u zn aje ; tym czasem  w R osyi uw ażają  go za reakeyon istę  
i stąd  rzucają  na niego anatem a. T ak  daleko zaszła  w Rosyi 
m łodzież niedoświadczona i zwolennicy ta k  zw anego postępu! 
W  jednym  tylko względzie radykaliści m oskiew scy zgadzają* się  
zupełnie z zapatryw aniem  rządu; je s t  to pogarda d la Z achodu: 
R ząd zaszczepia w tych, k tó rzy  mu służą, nienawiść dla ka to li­
cyzmu i insty tucy i liberalnych. Nihiliści (tak  stronnicy  ra d y k a ­
lizm u sam i się  nazyw ają) przy jm ują  tenże sam program , lecz 
jeszcze go rozszerzają  i w ypow iadają wojnę o tw artą całem u zgolą 
chrystyanizm owi. Jak żeż  sm utna stąd  gotuje sie  przyszłość! P ar- 
ty a  konsty tucyjna upadła praw ie zupełnie. D ziennikarstw o, k tó re  
obawia się  k onsty tucy i arystokratycznej, pow stało przeciw ko n iej; 
po tęp ili j ą  także  nihiliści, k tó rzy  dążą  do zupełnego przew rotu  
istn ie jących  stósunków ; potępił ją  rów nież rząd , poniew aż rządem  
są  obecnie b racia M ilutynowie, k tó rzy  uw ażają za  niestosow ne, 
by kom ukolw iek mieli zdaw ać spraw ę ze swego postępow ania. 
U kryte  nurtow ania nihilistów  podkopują  w narodzie  w szystkie 
podstaw y religijne i m oralne daw nego porządku. Tym  sposobem  
schizm a u jrza ła  w łonie  swem niebezpiecznego wroga, godzącego 
nu je j by t i potęgę. Dawniśj stronnictw o cerkiew ne uważało W. 
księcia  K onstan tego  za swego zw ierzchnika; w ostatn ich  jed n ak że  
czasach zaczęto go podejrzyw ać, iż się  sk łan ia  do zasad zby t l i­
beralnych; w końcu rzucano otw arcie na  niego k lątw ę i w yrok 
potępienia. K siężna M eszerska, u r. h rab ian k a  Pau in , ‘ znana ze 
swej dewocyi, n akazała  naw et sw em u kapelanow i, aby wyrzucił 
im ię W . księcia  z m odlitw, k tó re  w czasie mszy św. dziewięć 
razy  pow tarzają się za fam ilią cesarską. ,,I  jak żeż  ksiądz mógłby 
w ypełnić tak ie  zlecenie ? “ zap y ta ł się  k toś, zgorszony tern n a ru ­
szeniem  przepisów  liturgicznych. „T o b y  było ślicznie — odpo­
w iedziała księżna, ażeby jiop m iał śm ieć się oprzeć mej woli! “ __
J e s t  to  fak t ch arak teryzu jący  obecne stosunki w R osyi. —

3. Pod osłoną n iek tó rych  form chrześcijańskich gruby  i zm y­
słowy poganizm  rozpościera się w życiu zdziczałego ludu  ro sy j­
skiego. Murawiew, K aufm an, B ezak to ty p y  narodow e m oskie­
w skie, k tó re  przypom inają pogańskich  N eronów  i D eoklecyanów . 
Owe okrzyk i n a  cześć W ieszate li pomimowoli p rzyw odzą  na  p a ­
m ięć w rzaski rozbestw ionego ludu rzym skiego po cyrkach, ż ąd a ­
jąc eg o  nowych ofiar chrześcijańskich , by  się  nacieszyć w idokiem , 
j a k  dzikie zw ierzęta  rozryw ały  św ięte członki p ierw szych m ęczen­
ników . **

Śród tego ogólnego upad k u  m oralnego niektóre ty lko  um ysły 
zdołały się wznieść wyżćj i ośw iecone św iatłem  Bożćm p rzyszły  
do uznan ia  p raw dy kato lickiej. P ierw sze to  zaw iązki lepszej 
przyszłości, bo ze  s tanu  dzikości i pogaństw a, w jak iem  Moskwa 
dzis je s t  pogrążona, jed y n ie  katolicyzm  m oże j ą  w yprow adzić, 
obyczaje g rube  narodu  złagodzić, a n ieokrzesany  lud przyw ieść 
do sam ow iedzy. Schizm a sam a obum arła  i m artw a, nie rozbudzi 
now ego życia w narodzie  uśpionym  na  duchu. K ościół więc wiel­
k ie  tu  m a zadanie do spełn ienia. — Przypom inam y A nglią, gdzie 
kato licy  najsroższe daw niej znosili p rześladow ania; a  dziś Kościół 
nowśm życiem  odradza  się w tyra k ra ju . R ównież m ożem y s ta ­
teczną m ieć nadzieję, źe prześladow ania, k tó ry ch  K ościół doznaje
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w Moskwie, skończą się  tryum fem  katolicyzm u. D la p rzykładu 
podajem y tu  biografią hr. G ustaw a S takelberga, k tó ry , porzuci­
wszy schizm ę, przeszedł n a  łono K ościoła i prawdziw ie św ięte 
prow adził życie.

H r. G ustaw  S takelberg , Rosyanin, k tó rego  ojciec by ł jednym  
z pełnom ocników  na kongresie w iedeńskim , w ychow any został 
w  G enew ie zdała  od  sw ych rodziców ; z tój stolicy kalw inizm u 
w yniósł wiadomości obszerne, ale  dusza jeg o  obum arła zupełnie 
d la  życia  rd lig ijnego . — Mianowany sekretarzem  am basady rosy j­
sk ie j w Rzym ie, p rzy b y ł na  to m iejsce p rze ję ty  nienaw iścią ku  
Kościołowi, a  zabaw y św iatow e, k tórym  się oddaw ał nam iętn ie, 
n ie  mogły rozbudzić życia relig ijnego; lecz krew  m ęczenników , 
k tó rą  uśw ięcone je s t w ieczne m iasto, pom im owolnie wyw arła 
w pływ  na um ysł m łodego zapaleńca, a  Duch Boży, działając na 
jeg o  serce spraw ił, iż polubił w net po b y t w Rzym ie i postanowił 
n a  zaw sze w nim pozostać — O bcy wszelkim  p rak tykom  religij­
nym , zajęty  jedyn ie  św iatowością, m arząc ty lko  o w idokach ziem ­
skich  zaszczytów , przejm ow ał się powoli duchem , k tó ry  go ze­
w sząd ogarniał; uczuł, że w Rzymie nie ty lk o  niebo piękne, n ie 
ty lk o  w dzięki życia m iękkiego, nie ty lko  pam iątki dawnej p rze­
szłości w yw ierają po tężny  wpływ na um ysł cudzoziemców. Zw olna 
p rzesądy  jego um niejszały się, a  g łębok i szacunek a la  K ościoła 
i instytucyi kato lick ich  zajął ich m iejsce, lubo to  jeszcze było d la 
niego tajem nicą.

W tak ićm  usposobieniu opuścił Rzym  i odprawił podróż do 
R osyi. R ana niebezpieczna, k tó rą  odniósł na polowaniu i z któ- 
rój praw ie tylko cudownie uleczony został, staw iła  go ponad g ro ­
bem  i p rzyku ła  na  k ilk a  m iesięcy do łoża boleści. D ługie te  go­
dz iny  cierp ień  nie pozostały  bez zbaw iennego wpływu n a  jeg o  
um ysł. T a k  b lisk i będąc  grobu , rzucił zwrok swój z p rzes tra ­
chem  w ubiegło życie i w przyszłość, k tó ra  zdaw ała się być tak  
g ro źn ą; poznał znikom ość ziem skiej chwały, próżność zabaw  i to ­
w arzystw , śró d  k tó rych  się obracał, płonność ziem skiej p rzy jaźn i 
ta k  u iesta tecznć j i zm iennćj; p rzy rzek ł P. Bogu inne o d tąd  p ro ­
w adzić życie.

W szakże pow róciw szy do R zym u, znów oddał się  zabaw om  
i u c iech o m ; w rażen ia  jed n ak , k tórych  doznał w chorobie, nie 
z n ik ły  zupełnie  bez ś lad u ; p rzesądy  jego u p adały  coraz w ięcej; 
każdego  dnia mimo w iedzy i woli coraz bliżej przychodził do 
uznania praw dy. P rzy jaźń  szczera i szlachetna przyczyniła  się  
rów nież do rozbudzeu ia  nowego życia, k tó re  w nim powstało", 
a  Pan Bóg wedle słów E w angelii znajdu jąc  się śród  tych  dwu 
przyjació ł, sprawił, iż je d e n  drugiego pobudzając  wnet poszli za 
onym  głosem , k tó ry  w ew nętrznie do nich przem aw iał. D nia pe ­
w nego w bazylice św. P io tra  w obec tłum ów rozklęczonych przed 
N ajśw iętszym  Sakram entem , h r G ustaw  czuł się wzruszonym  do 
g łęb i duszy ; rzek ł do przyjaciela, rów nie rozrzew nionego: „n ie  
w iem , co mnie w strzym uje, bym został kato lik iem ; cóż p rzeszk a­
dza, byśmy oboje p rzeszli na  łono K ościo ła?1' — K ilka m iesięcy 
później M gr. R iario, dzisiajszy k a rdynał i a rcyb iskup  w ypędzony 
z  N eapolu, spowodował go, iż złożył w yznanie wiary katolickićj.

Po pow rocie z podróży przyjaciel jego , — był to książę  T e o ­
d o r G alicyn, zm arły w Bononii r. 1848 pod chorągw ią p ap ieską  — 
z as ta ł go nad katechizm em , a  sam będąc  już oddaw na w duszy 
katolik iem , poruszył się tym  przykładem .

Było to dnia 6 G rudnia 1840 gdy obydw aj przyjacie le  p rzy ­
jęci zostali w spólnie na  łono K ościoła; złożyli w yznanie w iary na 
ręce  O. R ozaw en: św ięty ten  s ta rzec  w yprosił d la  nich  błogosła­
w ieństwo tego Boga, k tórego m iłować nie m ożna bez żądzy, by 
c ierp ieć  d la  niego i z nim n a  krzyżu. Od tego  czasu  wiele cierni 
korony Zbaw iciela z ran iło  skron ie  mianowicie tego z dwu tych  
neofitów, który  pierw szy m iał opuścić ten  św iat. W pływ  łaski 
Bożćj zdziała ł dziw ną, praw ie cudow ną przem iana w duszy mło­
dego G ustaw a, k tó ra  chętn ie  zdążała  za je j popędem . N ie po ­
zostało  tam  nic z daw nych żądz i nam iętności. On, k tó ry  był 
ta k  gwałtowny, tak  drażliw y, sta ł się łagodnym  i cierpliwym , iż 
każdy, k tóry  go daw niej znał, dziw ił się tej niezw ykłćj p rzem ia­
n ie ; on, k tó ry  dawniej m niem ał, że n ie m ożna żyć bez służenia 
żądzom  i nam iętnościom , k tóry  uw ażał w ypełnienie przepisów  
m oralnćj chrześcijańskićj za  fikcyą niem ożliwą do w ykonania, 
dał późnićj ze siebie p rzyk ład  przedziw nćj czystości i niew inności 
obyczajów . Ci ty lko, k tó rzy  go bliżej znali, w iedzieli o tajem nicy 
te j nagłej przem iany; wiedzieli, że w tćm  jedynie w szechpotega 
łask i się objaw ia, znali bowiem ono źródło, sk ad  chrześcijanin 
czerpie moc niezłom ną, by zwalczyć, by zw yciężać siebie sam ego. 
C zęste  przystępow anie do kom unii św., m odlitwa, w ypełnianie  d o ­
b ry ch  uczynków : otoż, broń, k tó rej używ ał. K ażdego dn ia  po 
w ysłuchaniu mszy św., wypełniał, co sobie by ł dobrego p rzedsię­
w ziął: m edytacye przed w izerunkiem  ukrzyżow anego Zbaw iciela, 
różaniec, ćwiczenia pobożne, odw iedzanie kościołów zajm owały 
go bezustannie w czasie dnia i uśw ięcały jego  duszę. U podo­
bał sobie szczególnie w św iętych wigiliach bractw a rzym skiego, 
k tó re  bezustann ie  odpraw iają  się p rzed  N ajśw iętszym  Sakram en­
tem . P ra k ty k i te  re lig ijne  tćm  w dzięczniejsze były bezw ątpienia

Panu Bogu, poniew aż w ykonyw ał j e  z dziw ną pokorą. B ezustan­
nie b łag a ł o p rzebaczenie  Stwórcy, iż zapoznał by ł jeg o  p rzy k a­
zania, iż ta k  długo opóźnił swe nawrócenie. U w ażał się  zaw sze 
za  złego chrześcijanina i s tąd  najbardzie j się  trap ił. N ajm niejsze 
niedoskonałości dręczyły  go niezm iernie; p rag n ął jed y n ie  pogardy 
i zapom nienia u św iata. „P rzy n ależy  mi się osta tn ie  m iejsoe ze 
wszystkich, p isa ł do h rab in y  G ontou t; i jeżeli P an i m asz do mnie 
przyw iązanie, to pogardzaj mną. Nie mów Pani nic dobrego
0 mnie, p rzedew szystk ićm  zaś w obec św iata; byłoby to  tóm sa­
mem, co wzniecać w mćm sercu pokusy. Mów: Otóż wielki grze­
sznik; nie mówmy o nim ; zasługuje on jedynie  na litość i n ie 
więcć*j. W tenczas błogosław ić was b ędę."  —

C ałe swe życie poświęcił w ypełnianiu dobrych  u czy n k ó w ; 
w szędzie, gdzie przebywał, czy to w K openhadze, czy w Rzymie, 
czy w P aryżu  cały  czas p rzepędza ł n a  odwiedzaniu chorych, na 
oglądaniu  szpitali, na zbieraniu  sk ład ek  dla opuszczonych kościo­
łów. Przedew szystkićm  jed n o  dzieło aposto lskie tj. wybudowanie 
kościo ła w Chrystyanii, w Norwegi, było przedm iotem  najgłó- 
wniejszćj jego troski. N awrócenie tych okolic na łono K ościoła 
rozbudzało jego zapał. Z a  jego  to sta ran iem  Mgr. S tudach, w i- 
karyusz apostolski w Szwecyi, o trzym ał obfite zapom óźki. Onto 
przyczynił się  do tego, iż przesłano ubiory kap łańsk ie  do spusto ­
szonych kościołów w Szwecyi, Norwegi, D anii i do Niemiec Pół­
nocnych.

Z nosił cierpliw ie gorycze, k tó re  go spo tykały  z rozm aitych  
stron . Do n iełask i cara, w k tó rą  popadł, p rzyłączyły  się  inne 
cierpienia; lecz P an  B óg pocieszył swego sługę.

Dozwolono mu wkońcu zam ieszkać w R z y m ie ; u jrza ł się  
w tedy u  k resu  swych życzeń — gdy nagle feb ra  nerw ow a p rz e ­
ciągła  pasm o dni jeg o ; przejęty  uczuciem  najtkliw szej pobożności, 
zaufał statecznie w m iłosierdziu tego, k tó rem u służył z ta k ą  gor­
liwością i poświęceniem . U m arł dn ia  16 Lutego 1847 r. w p rzy ­
tom ności swego w uja, hr. Ludolfa, pobożnej księżniczki B orghese
1 księcia Saiviati, na  ręku  O Rozawen, p rzed  k tórym  był złożył 
w yznanie wiary. Głos opuścił czcigodnego zakonnika, gdy odm a­
w iał m odlitwy przy konającym .

Od swego naw rócenia się  h r. G ustaw  S tak elb e rg  z jednał był 
sobie serca w szystk ich; śm ierć jego  w yw ołała w Rzym ie ogólny 
sm utek. T ow arzystw o św. W incentego a  Paulo uczciło jeg o  pa ­
m ięć uroczystćm  nabożeństw em . W  Paryżu na  wiadomość o jeg o  
śm ierci odprawiono m szą św. w kościele N . Dame des Victoires 
p rzed  ołtarzem  św. Józefa , uroczyście przystrojonym  za staraniem  
hr. S takelberga. N iepodobna, by ta  dusza  tak  czysta i niew inna 
nie w yjednała  d la k raju  swego rodzinnego m iłosierdzia p rzed  P a ­
nem, k tó rego  naród rosy jsk i w zaślepieniu swćrn i ciem nocie tak  
bardzo  po trzebu je!

Belgia. P o  wielu krajach  niem ieckich m asonerya o tw artą 
w ojnę w ypow iedziała Kościołowi ze w zględu n a  szkólnictwo. So­
lid a rn i belgijscy nie chcą się  dać  przew yższyć przez sw ych b raci 
n iem ieckich . Szkandaliczne m owy na pogrzebach wywołały w n a­
rodzie  i w każdym  rozsądniejszym  człowieku w stręt, odrazę i obu­
rzenie najw yższe ku  bezrozum nym  nowatorom. O styg ł więc zapa ł 
w tym  względzie, a  m iasto tego postaw iono teraz  na  porządku 
dziennym  kw estyą szkolną. B ien  public ta k  się  w yraża o tym  
przedm iocie:

W  sku tek  rozkazu w ydanego przez  W ielki W schód loże bru- 
xelskie  założyły niedawno u siebie L ig ę wychowania tj. szkólną, 
gdzie ksz tałcą  solidarnych do boju przeciw ko szkołom, gdzie n a ­
u k a  w iary o Bogu i o p rzykazan iach  należy  do w ykładu.
P rzez  n aukę  szkólną wolnom yślni chcą m łodzież przysposobić, 
by żyła jako bezrozum ne zw ierzę bez znajom ości Stw órcy i Jego  
woli. M asonerya uważa to za  środek  najpew niejszy do  pozyska­
n ia tryum fu, w nioskując poniekąd słusznie, że jeżeli B oga wydali 
ze szkoły, przyszłość do niśj należeć będzie. I  słuszn ie: od 
chwili, gdyby  cel ten  osiągnęła, rozk ie łznają  się  w szystkie najzgu- 
bniejsze  nam iętności.

L iga s ta ra  się, by  utworzyć po w szystk ich  m iejscach podo­
b n e  zw iązki i niedaw no założyła  kom ite t w B ruges, k tó ry  się 
sk ład a  z p. F u nck , sędziego trybunału  p ierw szćj istancy i, p. 
D iscailles, p rofesora p rzy  ateneum  w B ruges. L a  P atrie , ubolew a 
nad tem , że u rzędnicy  należą  do kom itetu , k tó ry  wedle zam iaru  
założycieli sw ych m a powstawać n a  re lig ijne  wychowanie i ze 
w szystkich sił popierać tendencye tej sek ty  bezbożnej, k tó rą  k ró l 
belg ijsk i, Leopold, słusznie oskarża , iż chce przyprow adzić" ucy­
wilizowane społeczeństw o do stanu barbarzyństw a.

L ig a  je s t  niezm ordow aną w swych czynnościach i know aniach 
naprzeciw ko szkołom  kato lickim . Na dowód teg o  następu jący  
fakt:

S iostry  M iłosierdzia w M alines m iały  ochronkę, gdzie ubodzy 
oddawać mogli swe dzieci na  wyohowanie. Z ak ład  ten  w ielkie 
położył zasługi i zjednał sobie pow szechne przyw iązanie. Niepo- 
dobało się to  solidarnym . Założyli w ięc inny zakład , gdzie nauka
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udzielana bywa bezpłatnie. Nicby w tśm jeszcze złego nie było 
gdyby ci panowie nie używali wszelkich środków, by ubogicłr 
skłonić, iżby swe dzieci do tego oddali zakładu, gdyby nio uży­
wano nawet policyi, aby zamysł swój przeprowadzić; gdyby nie 
nadużywano dla tego, co je s t bezwątpienia najgorszćm, biura do- 
broczynnoici, odmawiając tym wszystkim z kasy publicznćj w spar­
cia, k tórzyby dzieci swych do nowo otworzonej szkoły nie chcieli 
posyłać! J

Solidarni nie ograniczają swój pieczy na chłopcach; zwrócili 
również baczne oko na wychowanie dziewcząt, by kobietę eman- 
cypować. W  tym celu już w roku 1864 założony został w B ruieli 
pensjonat pod kierownictwem pani Gatti de Gamont. Obskuran­
tyzm katolicki, który starał s ię  jedynie o to, by wychować wierną 
małżonkę, chrześcijańską matkę i dobrą gospodynią, został za­
rzucony w uowomodnym zakładzie.

Pani Gatti de Gamont poznała się na błedzie wieków ubie-

fłych i znalazła klucz do prawdziwego wychowania kobiety. 
Iwiat zawdzięczać jej będzie wychowanie kobiety liberalnej.

. W  mowie, k tórą p. Gatti de Gamont tego roku przy rozdzie­
laniu nagród miała na posiedzeniu publicznym pod prezydencyą 
p. burmistrza, tak  się wyraziła w tym względzie, określając bliżój 
C O  to się ma rozumieć przez wyraz, „liberalny 
... »Słowo liberalny zawiera dwie idee równie piękne. Człowiek 
liberalny je s t to człowiek szlachetny; jest to obrońca wolności. 
Wychowanie dziewczęcia winno być liberalne w tym sensie iż 
uwzględnia rozwój indiwidualny i popiera go wszelkiemi środkami 
mozhwemi.11 „My kobiety, mówi dalćj, tćm lepiej ocenić możemy 
dobrodziejstwo wychowania, ponieważ nam go dotychczas odma­
wiano. Prawie zawsze, skorośmy przyszły do lat, gdzie rozum 
osiągnął najwyższy szczyt rozwoju, gdy godzina do czynu wybita. 
powstrzymywano nas w najlepszych naszych dążnościach; trzeba 
wszystkich sił naszych użyć^ aby wywołać reakcyą przeciwko 
krzywemu, a przynajmnićj niezupełnemu wychowaniu; jesteśmy 
żołnierzami bezbronnemi śród wrzawy wojennej.11

M * n d y a .  Z Irlandyi przychodzą niepokojące nowiny. 
Zdaje się, że nurtowania rewolucyjne wielkiej już nabrały potęgi 
i wpływu. Donosiliśmy o zawiązaniu się Ligi narodowej, którćj 
celem ostatecznym jest autonomia zupełna całćj wyspy Wedle 
odebranych wiadomości istnieje w kraju spisek Fenu (Fen jest to 
godło stronnictwa narodowego — od fen-bagno albo od Fenicyan) 
zmierzający do oderwania Irlandyi z pod panowania angielskiego’ 
W prawdzie nikt przypuszczać nie może, by rozmyśluie przyspo­
sabiano rewolucyą, aby nowe kięski sprowadzić na zubożony 
i nieszczęśliwy k ra j; ale owe od czasu do czasu powtarzające sie 
bójki uliczne i zamieszki, dowodzą, że złe głęboko jest zakorze­
nione, ze obustronna nienawiść tak  je s t silna, iż lada iskierka 
wielki pożar wzniecićby mogła.

Ubogi jeden gospodarz, donosi Le Monde, otrzymał od Kom- 
panu zabezpieczeń, Law Life, która obszerne włości posiada w Ir- 
landyi, 50 funt. szterl. jako wynagrodzenie za szkodę, k tórą po- 
niósł. Agent bowiem tćjże Kompanii kazał bez wszystkiego 
rozrzucić mu jego chatkę, a żonę i dziecko wyrzucić na słotę 
i zimno; w skutek czego żona, zostająca przy nadziei, niebezpie­
cznie zachorowała. F ak t ten charakteryzuje stósunki irlandskie.

Dnia 28 Lipca,gdy Mgr. Mac Hale, arcybiskup z Tuam udzielał 
sakram ent bierzmowania w Kilanau, ujrzał staruszkę zbliżająca 
sie do mego z dwojga małemi dziećmi, które mogły mieć 5 albo 
6 lat. ,,Są. one za młode, rzekł arcybiskup, aby mogły otrzymać 
sakram ent bierzm owania/4 „Nie o to też proszę, rzekła staruszka, 
ale przyprowadziłam je tu, by otrzymały błogosławieństwo od 
swego arcybiskupa, bo wnet opuszczą Irlandyą, udając się ze 
mną do Ameryki.11 Arcybiskup zaczął się pytać dalćj i wywie­
dział się ostatecznie, że ojciec tych dzieci wypędzony z kraju, 
w  państwie Ohio zebrał m ajątek; przywołuje więc je  teraz do 
siebie wraz z babką, której pieczy był je  powierzył. Jes t to je ­
den z tysiącznych przypadków, które się bezustannie wydarzają 
w Irlandyi. Po wszystkich zakątkach ziemi błąkają sie wygnańcy 
z kraju św. Patrycyusza, zostawiwszy żonę i dzieci w kraju ro­
dzinnym na łasce Opatrzności; żyją najczęściej w nędzy i w ubó­
stwie, wszędzie głośne skargi roznosząc na ucisk katolicyzmu 
w Irlandyi.

Dnia 22 Lipca zamordowany został w Balyboy w hrabstwie 
Monaghau ubogi katolik, Irlandczyk. Morderca jego był Sam 
t  iu f’ ?na,ny ze zbrodn!> których dopuszczał się oddawna na k a ­
tolikach; lecz, ponieważ zostawał w żołdzie rządu, uchodziło mu 
to bezkarnie. Gdy go dnia 22 Lipca stawiono przed sądem 
r ,  = V WieŻee °  • ?abóistwa, przy którym  go schwytano, sąd 
h n o h it wypuścić, a nawet wrócić mu pistolet. Nowe je ­
dnakże morderstwa, których się w krotce potem dopuścił, spo­
wodowały nakoniec jego wydalenie z kraju.

Turcya, 1. Cholera w Carogrodzie trwała dosyć długo. 
Tysiące osób podało jćj ofiarą; wielu nawet wyprowadzało się 
z miasta ze trwogi przed zarazą. W  czasach takich klęski po- 
wszechnćj uczucia religijne najwydatnićj ukazują się na jaw.

„K ażda gmina, pisze z Carogrodu korespondent do Le Monde, 
starała się przebłagać gniew Pański. Muzułmanie, którzy obrządki 
procesyonalne przyswoili sobie, zdaje się, od chrześcian, przecho­
dzili kilkakrotnie w nocy po swoich cyrkułach ze świecami zapa- 
lonemi, odmawiająo modlitwy. — Żydzi odprawili publiczne supli- 
, Sfy? swoich synagog. Armeńczycy i Grecy oprowadzali
kilkakrotnie śród nocy i z wielkim udziałem ludu, obrazy Matki 
Boskiśj i świętych Pańskich, tych mianowicie, do których naj­
większe mają nabożeństwo. Wystawienie Najśw. Sakram entu po 
kościołach katolickich i modlitwy przepisane przez X. A rcybi­
skupa sprowadzały w przeciągu trzech dni wszystkich katolików 
do świątyń Pańskich.

W idziano najwyższych dignitarzy tureckich, jak  wychodzili 
poza próg swych pałaców w chwili, gdy przechodziła prccesya 
chrześciańska, i jak  zapalali wonne kadzidła na złotych naczy­
niach, wyrażając przez to współudział swój w modlitwach. N ie­
którzy z nich okazywali się prawdziwie dobroczynnymi przez 
szczodre i codzienne rozdzielanie mięsa, ryżu i chleba, pomiędzy 
ubogich w swoich cyrkułach.

Duchowieństwo schizmatyckie nie sprowadziło na siebie ani 
tego uwielbienia, ani tych pochwał.

Patryarcha grecki, Sofroniusz, jak  donosi Courrier d'Orient, 
popadł zaraz w początkach we wielką trwogę w skutek szerzenia 
się zarazy; nie wychodził ze swego pałacu i znajdował się zawsze 
w pobliżu swej kasy i skarbów; o potrzebaoh zaś duchowych 
i doczesnych swych owieczek ani nie pomyślał. Wymieniają je ­
dno miejsce, gdzie cholera najwiecój porwała ofiar, a gdzie lu­
dność scbizmatycka zrozpaczona byłaby z głodu poumierała, gdy­
by nie opieka i pomoc katolickich zakładów miłosierdzia. W  sku­
tek  uwag lekarskich patryarcha postanowił ogłosić dla popów 
autoryzacyą zwalniania od postu do M atki Boskiej, który trwa 
lo  dni przed Wniebowzięciem. Jedynym powodem do tej nie- 
zwykłój zmiany w życiu cerkiewnem był przepis lekarski. K o­
ściół schizmatycki nie umie inaczej wytłómaczyć w tym względzie 
swej powolności macierzyńskiej.

Zamiast spieszyć ku pomocy ubogim i ich wyszukiwać po 
domach, popi nie śmieli wstąpić nawet poza próg do mieszkania 
swych owieczek. Przy drzwiach stojąc, pytali się zwyczajnie, 
czyby pomiędzy chorymi nie znajdował się ktokolwiek z prawo­
sławnych; a powiadają naw et o innych, że zawsze zostając w od­
dali na progu, z daleka starali się jedynie kilku słowy wzniecić 
żal i skruchę w chorym; z daleka także dawali ogólną absolucyą. 
Inni zaś wypytywali się przedewszystkiśm, czy chory ma pienią­
dze; za pogrzeby wymagano często tak  wysokich opłat, iż k re­
wni i rodzice na to zdobyć się nie mogli. Dziennik grecki Armonia 
podaje smutny obraz o położeniu swoich współwierców, których 
lekarze, lubo opłacani przez rząd, zaniedbali i opuścili. Użala 
się, iż nie ina rąk, aby pogrzebać zmarłych i wykopać dla nich 
grob. Podaje przykład jednego nieszczęśliwego ojca, który nie 
mogąc znaleźć kopacza, by pochował swe dziecko, lubo za to 
200 franków ofiarował, musiał nakoniec sam wziążo trupa, a  za ­
niósłszy go, wykopał grób, by go pochować; przyczóm wiele cier­
pieć jeszcze później musiał, ponieważ inni Grecy wydalili go od 
siebie, bojąc się, by się od niego nie zarazili. Skądże pochodzi 
tak  dziwna nieczułość? Bezwątpienia, najwięcśj stąd, iż nie masz 
kapłana, któryby się sam pogrzebem zajął. Najemnik uciekł albo 
skrył się z bojażni. Nowe to piętno hańby, wyciśnięte na kościele 
schizm atyckim ! Kiedyż wreszcie otworzą się oczy Grekom? Kie­
dyż uznają, iż kościół rzeczywiście prawosławny nie mógłby mieć 
takich ministrów? Dziennik wychodzący w Smyrnie, Impertial, 
oskarża greckiego smyrneńskiego arcybiskupa, iż uciekł od swej 
trzody, skoro tylko epidemia powstała w mieście. Protestanci 
carogrodzcy uczynili również spostrzeżenie, iż ich pastorowie za 
zbliżaniem się cholery przedsięwzięli niewinne wycieczki do swej 
rodziny i dotychczas jeszcze nie wrócili.11 —

Tern chlubniej i tem radośniśj godzi się wspomnieć, że du­
chowieństwo katolickie w Carogrodzie, że zakony, a mianowicie 
Siostry Miłosierdzia okazywali w tych czasach tak  okropnych 
niezwykłe męstwo, odwagę, poświęcenie dla bliźnich i miłość p ra ­
wdziwie chrześcijańską. Pojęli oni należycie, że dla kapłana to 
czas żniwa, czas zbierania sobie zasług, czas gniewu, ale oraz 
czas miłosierdzia Bożego.

Nakładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czoionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke) w Grodziskn
w Komisie Emila Thyma w Grodzisku.


